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Kontrola lermcntacyi
N apisał

Dr. J. Sziiagyi.
(Ciąg dalszy).

D o zupełnego odferm entow ania obfi­
tego w cu k ier zacieru potrzeba nie tylko 
w iększej ilości kom órek drożdżowych, 
aniżeli p rzy  zacierach rżadkich, lecz ta k ­
że im bardziej zacier ten jest skoncen­
trow any, tem w iększą m usi b y ć  także 
s iła  ferm en tacy jn a kom órek.

M usim y się ile m ożności starać o to, 
b y  ferm en tacya początk ow a trw ała czas 
d ług i, d latego też obecnie powszechnie 
już nie u staw iam y zacieru tak  nisko, ja k  
to czyniliśm y daw niej, lecz dodajem y do 
zacieru drożdży w czasie chłodzenia, 
m ianow icie m iędzy 28°— 3 2 0 C i tę m ie­
szaninę och ładzam y następnie aż do tem ­
peratury ustaw ienia. O siągam y przez to 
ten skutek , że rozm nażanie się drożdży 
rozpoczyna się bezpośrednio już po w m ie­
szaniu ich w zacierni.

Czas trw ania ferm entacyi początko­
wej pozostaje w ścisłym  zw iązku z cza­
sem trw ania całej ferm en tacyi. Je ż e li 
p rzy  72 godzinnem  trw aniu  ferm en tacyi 
ferm en tacya g łów n a rozpoczyna się po 
2o godzinach, w ów czas pom nożenie się 
kom órek drożdżowych w tym  czasie jest 
zupełnie w ystarczające . Je ż e li jednakow oż 
p rzy  chłodzeniu przeciągnie się  ferm en- 
taóyę początkow ą aż do bardzo niski jj 
tem peratury ustaw ienia, pow staje stąd 
ta n iedogodność, że na ferm en tacyę  koń­
cow ą w yp ad n ie  ty lk o  nie w iele  czasu.

F e rm e n ta c ja  początkow a czyli czas 
rozm nażania się drożdży trwa tak  d ługo, 
aż się w ytw orzy  ty le  alkoholu, że już r ie  
pozw ala on na dalsze rozm nażanie się 
kom órek. W ed łu g  dośw iadczeń H ay- 
ducka rozm nażanie się drożdży ustaje, 
jeże li znajduje się  w p ły n ie  5 %  alkoholu, 
jednakże do osłabienia zdolnośi i ferm en­
tacyjnej drożdży potrzeba znacznie w ię ­
cej alkoholu. Ilość kom órek drożdżowych 

, nie zw iększa się naw et w tedy w rozczy- 
nie, zaw ierającym i 5 °/0 alkoholu, jeże li do­
dam y do n iego  św ieżych  drożdży.

Jeże li ferm en tacya początk ow a b y ła  
czj'stą  1 zupełną, w ów czas i ferm entacya 
g łó w n a i końcow a m cże b y ć  czysto p rze­
prowadzoną.

W  czasie f e r m e n t a c y i  g ł ó ­
w n e j  drożdże, rozmnożone już w dosta­
tecznej ilością rozczepiaj ą cukier, zdolny 
do odferm entowania, a więc maltozę. L e ­
pszy p izeb ieg  ferm en tacyi g łów n ej stoi 
w ścisłym  związku z tem peraturą. D aw niej 
nie przykładano do tego w ag i ; sądzono, 
naturalnie błędnie, że działan ie ferm en­
tacyjn e drożdży dopiero przy 3 2 °— 3 3 0 C 
się zm iejsza i że lconiecznem je s t  tę tem ­
peraturę osiągn ąć. W  au siryack ich  i w ę­
giersk ich  fab ryk ach  sp irytusu  og rze­
wano najczęściej zacier podczas ferm en­
tacyi głów nej po nad tę tem peraturę, 
naw et przy ferm en tacyi zacieru o miej- 
szej zaw artości cukru, Jed nakow oż D el- 
briick i F o ih  udowadniają zapomocą do­
św iadczeń, że odferm entow ujący zacier 
osiąg-nąć pow inien najwy'żej tem peratui e 
30 0 C =  2 1 °  R . Gdy7 zacier osiągn ie tem ­
peraturę w yższą, należy" go napow rót
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ochłodzić. P rz y  wyższej tem peraturze nie 
ty lk o  traci się w ięcej alkoholu, ale  rów nież 
tw orzenie się kw asó w  w zrasta  znacznie, 
co znowu w p ły w a  ujem nie na ferm enta- 
cyę  końcow ą, gdyż k w a sy  pow strzym ują 
działanie drożdży, a oprócz tego zmniej­
szają siłę  am ylazy, pow odującej przem ia­
nę cukru.

W łaśn ie  z tego powodu prow adzi 
się  ferm en tacyę w  ten sposób, że się 
tem peraturę zacieru w czasie ferm entacyi 
początkow ej aż do ferm entacyi głów nej 
podnosi do 28 '5° C, a następnie przez 
c a ły  czas trw an ia  ferm en tacyi głów nej 
utrzym uje zacier m ożliwie c iąg le  w tej 
tem peraturze. .

P rz y  ferm en tacyi skoncentrow anych  
zacierów  bardzo ważnem je st  urządzenie 
chłodzące w kadziach, jak ie  jest przyję- 
tem, z pow odu system u opodatkow ania, 
pow szechnie w Niem czech. W  w ęgiersk ich  
gorzeln iach  roln iczych odferm entow uje 
się najczęściej zaciery  o iu — 20 %  zaw ar­
tości cukru, w fab ryk a ch  zaś urządzonych 
na now oczesną m odłę także przy tej kon- 
cen tracy i zastosowuje się ze skutkiem  
chłodzenie kadzi.

Co się tyczy  przyrostu ciep ła, zau­
w ażyć  należy, że na każdy odfei mento- 
w any stopień cukru p rzypad a o,83°C =  
o-66°R. p rzyrostu  c iep ło ty . Jeżeli więc 
poddajem y odferm entow aniu zacier o za­
w artości np. 20%  cukru, w ów czas p rzy ­
rost tem peratury można obliczać na i6 ‘6°C

=  i 3 -3 °R-
Je ż e li tem peratura ustaw ien ia s ło d ­

k ieg o  zacieru w yn o siła  16 0 C, to za­
cier ten ogrzałby się do 3 2 ‘br C, co już 
w płyn ęłob y  ujemnie na p rzeb ieg  ferm en­
tacyi. N atom iast jeże li chcem y, b y  tem ­
p eratu ra zacieru bez chłodzenia go nie 
p rzek roczyła  30 0 C, musimy go ustaw ić 
na i3 '4 °  £g przez co znowu przedłużvć 
m usim y okres trw ania ferm entacy i począt­
kowej. Obu tych niedogodności uniknąć 
można, zostosow ując chłodzenie w kadzi 
ferm en tacyjn ej, które oddaje nam dosko­
n ałe  usługi.

N a W ęgrzech  przyjęty  je st  pow sze­
chnie ten sposób chłodzenia ferm entu ją­

cego zacieru, że, zaraz po osiągn ięciu  
! rytycznej tem peratury, dolew a się zi­
mnej wody.

Ten sposób chłodzenia jest w tych 
w yp ad k ach  um otyw ow any, k ied y  zacier 
przekroczy tem peraturę 30° C o jeden 
lub dwa stopnie, ja k  to zw yle  ma m iejsce 
przy ferm entacyi 1 8 -  20 procentow ego 
słodkiego zacieru.

R ozcieńczen ie  wodą je st  jednał p ra­
wie koniecznem  przt’ ferm entacyi zac ie­
rów gęstych , gdyż nociąga ze sobą i tę k o ­
rzyść, że działan ie ferm en tacyjn e drożdży 
w sk u tek  rozcieńczenia zaw artości a lk o ­
holu, jeszcze się w zm aga. Zim nej w ody 
dodaje się po ukończeniu ferm entacyi 
głów nej (Dok. nast.).

0  celu i wartości kontroli ruchu 
w gorzelni.

(N apisał F. K. P.).

Zarów no przy w yrobie spirytusu j ak 
też drożdży prasow an ych  stosunki ek o ­
nomiczne sk łan ia ją  nas do zw racan ia co­
raz w iększej u w agi na w yk o rzystan ie  za- 

1 tartymh m arerya łów  oraz na m ożliwe 
zm niejszenie kosztów  produkcyi, słowem 
sk łan ia ją  nas do ukształtow ania ruchu 
w gorzeln i racvonaln ie i ekonom icznie 
w  każdym  kierunku

Pom inąw szy już urządzenie m aszy­
nowe gorzelni, k tóre pow inno być dosto­
sow ane do potrzeb czasu, punkt ciężkości 
racyon aln ego ruchu leży w rozumnem 
prow adzeniu roboty, w ustaw icznem  czu­
w aniu nad technioznem postępow aniem , 
w  tej tak  zwanej „kontroli ruch u". Je ż e li 
w eźm iem y na uw a^ę pow yższe w arunki, 
dojdziem y do przekonania, że w łaśn ie  
w tym  kierunku w iększość m niejszych 
przedsiębiorstw , bezw iednie czy  św iad o ­
mie, pracu je 7 niepom yślnym , luh mniej 
dobrym , rezultatem , tj. przy n iezadow a­
la jących  w yd atk ach  ma stosunkowe za. 
w yso k ie  koszty’ produkcy i. N ie dzi w więc, 
że u legają one w w alce konkurencyjnej 
z przedsiębiorstw am i, zakro jon ym i na
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średnią lub w ielk ą skalę . B y ło b y  jed n ak  
n iesp raw ied liw ą zasadą ekonom iczną, pod­
daw ać się dobrow olnie potędze przedsię­
biorstw  w ielk ich , skoro przy odrobinie 
dobrych chęci i bez znacznych n akładów  
pieniężnych m ożna podnieść w ydatnie 
rentow ność naw et najm niejszych  przed­
siębiorstw .

K o n tro la  ruchu p o le g a  g łów n ie  za­
rów no na badaniu w artości i zdolności 
m ateryałów , przerabian ych  w gorzelni, 
ja k  też na ustaw icznem  czuwaniu nad 
poszczególnym i okresam i w  technicznem  
postępow aniu.

Co się tycz y  badania m ateryałów  
pod zaciery , tak  przy w yro b ie  sp irytu su  
ja k  drożdży p rasow an ych , to wchodzą 
tu w grę  ziem niaki, kukurudza, jęczm ień, 
żyto, g r y k a  itp. W spom niane m a te ry a ły  
surow e badać trzeba ze w zględu na stan 
ich zdrowia, szczególnie zaś co do za­
w artości skrob ii, azotu, szczególnych  che- | 
m icznych w łasności i sk ładu . Szczegó ln ie 
gruntow nie badać na] 3Ży zaw sze jeczm ień. 
Jęczm ień  pow inien mieć w szystk ie  te w ła­
sności, b y  można z n iego otrzym ać zd row y, 
dobrze w yrośn ięty , ob fity  w d iasiazę słód 
zielony, m usi posiadać p ełn ą zdolność 
k ie łk o  w ania. R ze cz y  w iście ża łow ać należy, 
że w n iektórych  gorzeln iach , czy fa b ry ­
kach drożdży nie uw aża się na ten k o ­
nieczny w aru nek oznaczania s i ły  k ie ł­
k o w an ia  jęczm ien ia i pom ija się go  zu­
pełn ie, mimo iż rozporządzam y dw iem a 
m etodami, które bez szczególnej stra ty  
czasu, przy pojedyńczych środkach  łatw o 
przeprow adzić można. Szczegó ln ie  nowsza 
m etoda badania jęczm ienia pow inna zna­
leźć pow szechne zastosow anie,t.zw , „szyb ­
k ie  oznaczenie s iły  k ie łk o w a n ia ", za po­
m ocą k tórego  można w p rzeciągu  g o ­
dziny osiągn ąć pew ne rezultaty, które, 
jak  p rak tyk a  w yk azała , w yp ad ają  na ró­
wni z rezultatam i daw nej m etody b a d a­
nia, w ym agające j 4 — 5 dni czasu.

P ro ces zatarcia  kontrolu jem y zapo- 
m ocą znanej próby jodem , k tó ra  w y k a ­
zuje oznaczoną z g ó ry  zm ianę koloru, 
zależnie od tego czy zatarcie p rzep ro w a­
dzone b y ło  norm alnie, czy nie. Szczeg ó l­

nej naszej u w agi w ym ag a  oznaczenie za­
w artości kw asu , o d g ryw a  bowiem  ono 
ważną rolę w obu ga łęz iach  przem ysłu 
gorzeln iczego. Od rodzaju i ilości kw asu  
zarówno w gorzelni, ja k  przy fa b ry k a c y i 
drożdży zależą tak w yd atek  spirytusu , 
ja k  też w łaściw o śc i i ilość drożdży.

Sach arom etr v skazuje ile  ekstraktu , 
zdolnego Jo  ferm entacyi cukru utw orzyło  
się w zacierze, a następnie ile  cukru w sku­
tek procesu lerm en tacyjn ego rozłożyłu się 
na kw as w ęg lo w y  i alkohol.

D e sty la c y a  próbna pozw ala w  spo­
sób szyb k i i prosty oznaczyć naprzód 
już. w przybliżeniu  spodziew aną ilość sp i­
ry tu su ; zapom ocą tejże można rów no­
cześnie oznaczyć najdrobniejsze ilości 
alkoholu w w yw arze , co zdarza się  zw y­
kle przy n iedostatecznym  odferm ento­
w aniu zacieru lub z powodu pew nynh 
b raków  w aparacie  d esty lacy jn ym  i może 
b y ć  naw et źródłem  pow ażnych w każdym  
razie strat.

Badan ia słodu zieloneg-o lub suche­
go  i je g o  zaw artości d iastazy  dokonuje 
sie zapom ocą rozczynu jodu P rz y  niezu­
pełnym  stopniu odferm entow ania zacieru 
można rów nież dokonać badania czynnej 
jeszcze d iastazy, a to aloo za] łomocą roz­
czynu jodu aibo zapom ocą w odorotlenku 
lub  rozczynu gu jakow ego ,

(Dok. nast.).

0 mopptln wdduanytn.
Napisał Chancellor.

(Dokończenie).

W  razie  ograniczenia monopolu do 
sprzedaży w ódki w butelkach możnaby 
ceny regu low ać w edle potrzeby a zupeł­
nie nieznaczne podw yższenie ich np. o 
1 hl. na butelce przyniosłoby P ań stw u  
ogrom ny dochod, mimo, że konsum  cni 
praw ie . upełm e tego  podw yższenia b y  
nic odczuł. F a łszo w a n ie  w ódki w  dro­
bnej snrzedaży b i ło b y  z powodu sp rze­
daw ania je j w e flaszkach skarb ow ych , 
urzedownie zapieczętow anych (bouteille
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fiskale  —  ja k  to proponow ał A lg la v e , 
tw ó rca projektu m onopolu w ódczanego 
w e F ra n c y i, i ja k  to je st  w R o sy i) , — 
w prost w ykluczonem , a i n iebezpieczeń­
stw o kontrab an dy także zn ik łob y . G d yb y  
w skutek  w prow adzenia m onopolu i znie­
sien ia w ielk iei ilości w yszym ków , kon- 
sum cya sp ad ła  n. p. na 800.000 hl. ro­
cznie, to jeszcze przycliód brutto czyn iłb y  
400 —  80 =  320 m ilionów koron. P rz y j­
m ijm y w ięc jako przychód brutto kw otę 
320 mil. koron, z której trzeba p otryć 
następujące w y d a tk i:
1) Zakupno 800.000 hl a lk o ­

holu i dodatek za przerafi- 
now anie, przeciętnie razem
50 kor. za i hl. =  . . 40 mil. K .

2) W yd a tk i na ad m in istracyę 
(w liczone stosunkow o do 
w yd atk ó w  szw ajcarsk iego  
zarządu m onopolow ego i 
au tryack iego  monopolu Ty­
toniow ego). . . . 25 „ „

3) P ro w izya  dla drobnych 
sprzedaw ców  w w ysokości
io n/0 od przychodu brutto. 32 „ „

4) O procentow anie i amorty- 
zacya jedn orazow ych  w y ­
datków , odszkodow ań itp.,
(obliczone stosunkowo we- 
dle^bardzo przesadnego pre­
lim inarza w p ro jek cie  B is- 
m arka —  a m ianow icie tam 
540 mil. m arek p rzy  kon- 
sum cyi 2-2 mil. hl., to tu 
p rzy  konsu m cyi o ‘8 m il hl.
200 mil m arek  czy li 240 
mil. koron) 4 1/1 °/„ z am or- 
tyzacyą, rocznie . . 1 2  n „

R aze m  sum a w yd a tk ó w  109 mil. KL. 
C z y s t y  d o c h ó d  z monopolu w y ­

nosiłby w ięc 320 — i 09 — 2 1 1  mil. koron !
O becny podatek  od wódki przynosi 

rocznie brutto 80 mil. koron, mimo zna­
cznego podw yższen ia stopy podatkow ej. 
P rzy jm ijm y, że konsu m cya się  wzm oże — 
co jest w ątp liw e i że podatek ten
przyn osić  będzie 85 mil. kor. brutto. J e ­
śli tę kw otę 85 m il. ode’m iem y od owej 
sum y 2 1 1  mil. kor., to otrzym am y 126

mil. koron netto więcej, niż dotąd przynosi 
podatek od w ódki brutto. A le  potrąćm y 
z tej sum y jeszcze 2o u/0 na m ożliwe n ie­
przew idziane w yd atk i, pom yłki w  ra ­
chunku, straty  i t. p., tzn. kw otę 25-1 
m il, koron, to zostanie nam jeszcze prze 
szło 100 mu. koron dochodu czystego  
w ięcej, niż go jest z dzisie jszego po­
datku.

N akoniec jeszcze k ilk a  s*ów o n a j­
w ażniejszych trudnościach na jak ie  w pro­
wadzenie monopolu natrafia i o m ożli­
wości pokonania ł ych Trudności.

G d y b y  monopol w ódczany istn iał już 
od daw na, tak ja k  np monopol ty to n io ­
w y, to nikom u nie p rzyszłob y  naw et na 
m yśl, że m ogłaby istn ieć i inna form a 
opodatkow ania alkoholu i tak ja k  przy 
tytoniu zm iana cen nie w yprow adza spo­
łeczeń stw a z rów now agi, tak  ] >rzy w ódce 
podw yższen ie cen w ychodziło >y ty lk o  
na pożytek ogółu społeczeństw a. A le  
w prow adzenie zupełn it now ego mono- 

.-polu m usi naturalnie napotykać na liczne 
trudności. M onopol now i' koliduje z w iem  
interesam i ludzi p ryw atn ych , rozbudza 
żądzę ch ciw ości i 1. d. Szczegó ln ie  
w A u stry i w łaśc ic ie le  szynków , kaw iarń , 
gorzelni itp. n iew ątp liw ie w ystąp ilib y  
z żądaniam i tak ogrom nych  odszkodo­
w ań pieniężnych, że g d y b y  je  chciano 
na praw dę dać, cały  monopol stałby się 
iluzorycznym . A le  i te odnzkodowar ia, 
naw et licząc tak hojnie,, ja k  to czyni pro­
jek t B ism a rk o w sk i, nie p o w in n yb y  prze­
k ro czyć  w A u stry i sum y 240 mil. koron. 
W ie le  w yszynków  , m ożnaby znieść bez 
żadneg'o odszkodow ania, lub tylko za 
zupełnie szczupłem  odstępnem . W ogóle 
dziś m am y już ty le  szynków , ze naw et 
bez monopolu pow inniśm y dążyć io  j ak 
n ajrychlejszego zw inięcia bodaj znacznej 
części tych  gn iazd  w szystk iego  z łeg c  
społecznego. JeśliD y w ięc  w razie za­
prow adzenia m onopolu, część \ryszyn  
ków  pozostawiono, pow ierzając im sprze­
daż w ódki m onopolowej (za prow izyą) 
w e ila szk a ch  zam kniętych, a resztę w y ­
szynków  zniesiono zupełnie, lub ty lko  
odebrano im p raw o  w yszyn k o w an ią



w ódki, p łacąc  im za to przez rok o d ­
szkodow anie, b y  im um ożliwić w yszu ka­
nie sobie innego zatrudnienia, to kw ota 
potrzebna na te odszkodow ania nie do­
sięg łab y  n aw et io -e j części pow yższej 
sum y. R a ń n e ry e  i fab ry k i w ódek nie 
s tra c iły b y  nic, bo p raco w ał} by nadal dla 
państw a. Co się w reszcie tyczy  zagro­
żonej rentowności m ałych gorzelń , które 
w skutek  sp ad n ięc ia  konsum cyi z i mil. 
na 800.000 hl. p on iosłyb y  stratę w k o n ­
tyn gen cie , to m ożnaby temu zaradzić 
w 1 en sposób, że przyznanoby sp iry tu ­
sowi używ anem u do ośw ietlania, palen ia 
do celów  p rzem ysło w ych  i t. p. pew ne 
znaczne u łatw ienia, a może naw et pew ną 
bunińkacyę, w sku tek  czego  nie ty lk o  
gorzeln ie b y ły b y  odszkodow ane, ale z a ­
potrzebow anie sp irytusu  do celów  do­
piero co w ym ienionych, ogrom nie b y  
w zrosło

W reszcie  eksport sp irytusu  za g r a ­
nicę m ógłb y  p o zo stać  rów nież w rękach 
p ryw atn ych  i przez zaprow adzenie m o­
nopolu nie p on iósłb y żadnego uszczerbku.

Torf jato opał.
W śród  rozm aitych m ateryałów  opa­

łow ych , zdobył sobie torf w ybitne już 
m iejsce. W arto ść  jego  opałow a je st  jed­
n ak jeszcze c iąg le  przedm iotem  analizy 
i badań rozm aitych uczonych. N iedaw no 
p racę  o w artości opałow ej torfu o g ło sił 
w „ Ztschft. fu r Moorkultur und Torfvcrwe- 
tung“ D r B e rsc h  op iera jąc  sie głów nie 1 a 
w yn iu ach  analizy torfow isk  au stryack ich .

D r  B e rsc h  poddaje najp ierw  ostrej 
k ry tv c e  dotychczasow y sposób oznacza­
n ia w artości opałow ej na podstaw ie ana 
lizy chem icznej i w zoru  D u lo n ga :

 8 100 C X  29000 (H  8 O) — 600 X  W
roo

D r B e rsch  przez porów nanie w yn i­
ków, otrzym anych z wzoru D ulonga, 
i p rzy  użyciu  kalorym etru  B erth e lo ta  dla 
rozm aitych  m ateryałów* op alow ych , otrzy­
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m yw ał w p ierw szym  przypadku zaw sze 
w yższe w artości niż w drugim . Szczególn ie 
w ie lk ie  różnice zn ajdow ał przy analizach 
torfu. T a k  np. dla pew nego torfu  w yn o ­
siła  w artość opałow a z wzoru D ulonga 
3826.6, podczas g d y  w kalorym etrze w y ­
znaczono ją  na 31 87. 1  kal. tj. o 12  proc. 
mniej. Dr B ersch  radzi w ięc raz na za­
wsze zaniechać oznaczania w artości opa.- 
łow ej wzoren: D u longa, a p o słu g iw ać  się 
stale kalorym etrem  Berth elota.

W zór D u lon ga bierze za podstaw ę 
chem iczny sk ład  organ icznych  części, 
a w szczególności elem entarne sk ład n ik i: 
w ęgie l, wodór, tlen. Tym czasem  ilość 
i w łasność owTych  części są zmienne 
i o jakichś przeciętnych cydrach d la sle- 
mentarnymh składników ' nie może naw et 
b y ć  m ow y. W ę g ie l i w odór, ja k o  g łów n e 
p ierw iastk i dostarczające ciep ło , nie w v- 
stęfm ją obok sieb ie  w wolnym  stanie, 
ja k  to ze wzoru D u lon ga wy nika. S ą  one 
częściow o ^e sobą, a częściowo z innemi 
ciałam i chem icznie połączone. Przy sp a­
leniu w ięc ow ych  elem entów. nastąpić 
m usi n ajp ierw  rozerw an ie połączenia, na 
co zużyw a się pew na praca, kosztem  c ie­
p ła  w y w i ązującego się  p iz y  spaleniu  Owe 
zaś związki w ęgla i wodoru w różnych 
ciałach  o rgan iczn ych  m ogą być różne, 
tak, że naw et przy tym  procentow ym  
składzie  w ę g la  i wodoru m ogą w ystąp ić  
różne ilości cieDła. W  końcu bardzo słu - 
sznie podnosi D r B ersch , że we wzorze 
D u lon ga przyjm uje się, że łydko wodór 
k tó ry  je s t  do d yspo zycyi, tj, ten, k tó ry  
pozostaje po odej ściu z obliczenia tej ilo ­
ści, jak ie j potrzeba do połączenia się 
1 tlenem , w yw iązu je  ciepło, podczas k ied y  
chem icznie zw iązany wodór bezpośrednio 
w ystępuje, ja k o  w oda. N a odparow anie 
w ięc wody, która częściow o w  tnateryrale 
opałowy'm  się znajduje, cżeściow o do­
piero przy procesie palenia pow staje, 
zm niejsza się tak  sam o pew na ilość ciepła, 
której w/.ór D ulong'a nie uw zględn ia.

Ilo ść  c iep ła  oznaczona w kalorym etrze 
iest ty lk o  teoretyczną, a p rzy  nailepiej 
urządzonych palen iskach  w yjątko w o w y ­
zysku je  się j a, do 80 procent.
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N a w artość opałow ą torfu n aj­
w iększy w pływ  m a ilość popiołu, Z do­
św iadczeń dra B e rsch a  okazało się, że 
to rfy  p osiad a jące więcej niż 25%  popiołu, 
nie są już na opał przydatne.

A u stry a ck ie  torfy dzieli dr Bersch  
na podstaw ie badań kalorym etryczn ych  
na 4 gatunki, w yk azu jące przy zaw arto­
ści 25%  wody następujące zaw artości 
op ałow e :
1. T o rfy  dość dobre w yk azu ją  3.000 kal.
2. T o rfy  dobre w ykazu ją 3.000— 3500 kal.
3. T o rfy  bardzo dobre w ykazują 3.500 do

4.000 kal.
4. T o rfy  znakom ite w ykazu ją 4.000 do

4.500 kal.
Z analiz torfów  w yn ika , że w artość 

suchej sub stan cyi organicznej w aha się 
w granicach od 4 .0 0 0 ^ 6 .0 0 0  kal. P rz y j­
m ując w reszcie, że teoretyczna wartość 
dobrego w ęgla w yn o si . 7.000 kal.
starsz. w ęgl. brunat. z 15 %  w od y b.000 „
młodsz. „ 
drzewa sosnow ego 

„ bu kow ego

25
20
20

oblicza dr. Bersch, że 
100 k g  w ęgla  kam ień, zastąpi 
„ „ ,. brunat. star. „
» n » >> młodsz, „
„ „ drzew a sosnow . „
„ „ ,. bukow ego ..

torfu o teoretycznej w artości
4.000 kaloryi.

3 - 8 5 0  „
3 - 8 8 4  „
3 -6 4 0  „

175 kg- 
*50  »

9 6  „
97  „ 

9 i „
opałow ej

ftttsttt - w;gi«rst|l przemysł 
spirytusowy w r. 1 906.
N iezw yk le  ż y w y  p rzeb ieg  m iał dla 

przem ysłu  sy irytusow ego  w A u stro-W ę- 
g iz e ch  rok ub iegły . P ow szech nie zw ycię- 
ciężyło  przekonanie, że obecne stosunki 
nie dadzą się utrzym ać i że je a y n ie  so li­
darność może usunąć rozm aite usterki, 
które się w k rad ły  w p rzem ysł i handel 
sp irytusem . D lateg'o też przem ysł ten stał 
w  roku u b ieg łym  pod znakiem  zjedno­
czenia. W e w szystkich  kra jach  koron­
nych m onarchii czyniono usiłow an ia zje­

dnoczenia interesentów  przem ysłu  sp iry ­
tusow ego, a jak k o lw iek  nie w szędzie 
doprowadzono jeszcze do pom yślnych re­
zultatów , udało się przecież w p łyn ąć  na 
uregu low anie ogólnej produkcyi, a  co 
ważniejsza cen spirytusow y ch.

O gólny ruch w przem yśle sp irytuso­
w ym  w  Au stro-W ęgrzech przedstaw ia się 
w  następu jących  dw u tabelach. P rzed sta­
w ienie obok ilości i w artości produktów 
exportowaiiycTt i dow ożonych, daje do- 
k iad n y  obraz ruchu w roku ub iegfym .

Dowóz.

Rodzaj
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L ikiery, esscncye ponczo- 
w e i inne cukrem i in- 
nemi rzeczam i zapra­
wione napoje gorące . 1.495 505.260

Arak . . .  ....................... 154 15.400
Rum . . , ....................... 4,511 1,046.151
W ódka francuska . . . 75 10.500
K o n i a k ................................... 2.945 822.070
Alkohol........................... — —
Inne płyny gorące . . . 301 42.140
Rakia z Serbii, kontrakt. — —
A lkoholow e, arom atyczne  

essencye (owocowe, 
essencye koniaków, ru­
mów i t p . ) ....................... 504 201.600

Drożdże prasowane 906 117.780

Wywóz-

Rodzaj
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P łyny gorące, bez boni-
fikacyi w yw ozow ej,
wzgl. restytur-yi podatk. 2.268 468.390

To samo, za bonifikacyą
w yw ozow ą, ■wzgl. resty-
tucyą podatk. . . . 201.955 6.349.288

Alkoholowe, arom atyczne
essencye (ow ocow e,
essencye koniaków, ru­
mów i tp............................. 181 54.300

Drożdże prasowane . . 1.094 142.220

Ekonom iczne położenie naszego prze­
m ysłu sp irytu sow ego  pozostawia jedn ak 
w iele jeszcze do życzenia, ju ż  z począt­
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kiem  kam panii 1905/06 b y ł ten przem ysł 
w prost bezradnym  w obec w pływ ó w  spe- 
k u la cy i zaw odow ej, w p ływ y  te w y b iły  
rów nież sw e piętno na całym  rok u ,.a  ja k ­
k o lw iek  ca ła  sp ek u lac ya  na zniżkę cen 
trw a ła  ledw ie cztery  m iesiące, austrya- 
cki p rzem ysł sp irytu so w y nie m ógł już 
następnie pow etow ać ow ych strat.

Ż a ło w ać tego w ypada tem bardziej, 
że w kam panii 1905/6 zeszły się w szystkie 
te m om enty, które sp irytusow em u prze­
m ysło w i m ogły  przynieść nieocenione 
ko rzyśc i. Szczegó ln ie  konsum cya w ódki 
w ew nątrz i eksport za gran icę  przedsta­
w ia ły  się n ader korzystn ie.

W  sam ej C iolitaw i konsu m cya wzro­
sła  w kam panii 1905/6 o k rągło  o 75.000 
hektoliirów , w  T ra n slita w i konsum cya 
tow aru ko n tyngen tow anego  w zrosła o
95.000 hektolitrów .

Spotrzebow anie sp irytusu  wolnego 
od cła w zrosło w A u stry i o 60.000 hl. 
E k sp o rt sp irytusu  na W ęgrzech zm alał 
z pow odu braku towaru o 5.000 hl. O gólne 
spotrzebow anie sp irytusu  w A u stry i w zro­
sło o 220.000 hl., w obec 175.000 zw iększo­
nej produ kcyi. N a W ęgrz ech  p ród u kcya 
w yn o siła  o 20.000 hl. w ięcej, spotrzebo­
w anie natom iast w zrosło o około  100.000 
hl. Zapas z początkiem  kam panii 1900/7 
w A u stry i w yn osił około 5.000 hl. mniej 
niż w roku poprzednim , na W ęgrzech  
zapas zm niejszył się rów nież o 50.000 hl.

W iększa konsum cya wódki w p łyn ę ła  
naturalnie bardzo korzystn ie na podatek 
wódczany, to też m inister skarbu K o - 
ry to w sk i b y ł w tem przyjemnem p o ło ­
żeniu, że m ógł stw ierd zić  iż podatek od 
w ódki już w p ierw szych 8 m iesiącach 
ub iegłego  roku w yn o sił 42,871.840 kor. 
a w ięc o 5 ,140.041 kor. w ięcej, aniżeli 
w  tym sam ym  czasie w roku 1905.

w. r.

„Gorzelnik polski".
W  W a rsz a w ie  pojaw iło się  po raz 

p ierw szy  trzecie pism o go ize ln icze  pol­

skie pod nazwą pow yższą, jaku dodatek 
do G azety  rolniczej.

N ie nadesłano nam jeszcze tego  so ­
juszn ika w pracy' zaw odow ej, to też po­
dajemy wiadomość o nim za Przeglądem  
R o ln iczym , w ychodzącym  w W arszaw ie , 
k tó ry  w  numerze z 5 b. m, zam ieszcza 
w tem w yd aw n ictw ie  następującą nota­
tkę z dodaniem sw oich u w a g : „G azeta
rolnicza" w arszaw ska rozpoczęła w yd a ­
w nictw o dodatku tygod n iow ego , p o św ię ­
conego spraw om  przem ysłu rolnego i do- 
moweg-o w rodzaju w yd aw an ych  sw ego  
czasu przez „R o ln ik a  i hodow cę- dodat- 
kó-w m leczarskich  i gorzelnic^y eh. P o ­
trzebę takieg-o dodatku red ak cya  „G azety® 
m otyw uje w następujący sposób: „A ż e b y  
zadość uczynić n aglącej potrzebie pod­
niesienia naszego ] irzemysiu w iejsk iego  
będziem y dołączali do ..G azety  ro ln iczej11 
dodatki. obejm ujące rozm aite d z ia ły  do­
tyczące p rzem jału . Do k iero w n ictw a ty ­
mi działam i i w spółpracow n ictw a pow o­
łu jem y w yb itn ych  zaw odow ców  i pew ni 
jesteśm y, że szerząc -w ten sposob w ia ­
dom ości za wodow e i sku pia jąc s iły  kom ­
petentne, a dokładnie przy tem obznai - 
mione z m iejscow em i potrzebam i i w a­
runkami. zdołam y przynieść niepow szedni 
pożytek kra jo w i. D o d atk ’ te nasze zapo­
czątkow ujem y w dziale gorzelniczym  
i p ierw s/i z nich ca łk o w ic ie  ] '0św iecam \ 
„G orzeln ikow i P o lsk iem u 1 i młodemu lecz 
sprężyście poczynającem u sobie S to w a ­
rzyszeniu pracow ników  gorzeln iczvcL 
w  W arszaw ie, działalność k tórego  zasłu­
guje na najpow ażniejsze poparcie. D ąży 
ono do utw orzenia odrębnego organu za­
w odow ego, obejm ującego  < ałokształr sto­
sunków  gorzeln iczych w dzieln icy naszej, 
a m y tymi naszyn.i dodatkam i chcemy 
mu odpowiednio przygotow ać grunt do 
rzucenia pożytecznego posiewu na szerszą 
sk a lę®. Po za tem słow em  wstępnem  za­
w iera nr. i „G o rzeln ika  P o lsk ie g o ®  pro­
gram  ściśle jszej r e d a k c ji  tego dodatku; 
za cel ostateczny' staw ia sobie 1 a re d a k ­
cya w spółudzia ł w stw orzeniu jak ie go ś 
ogólno-polskiego  organu naszej ; biorow ej 
m yśli zaw odow ej w  dziedzinie gorzelni-



ctw a, k tó ry b y  ob jąć potrafił potrzeby go- 
rzeln ików  w szystkich  trzech zaborów. 
W  tej chw ili po powstaniu „G orzeln ika 
p o lsk ie g o ", posiad am y w każdym  zabo­
rze osobne pism o g o rz e ln ic z e ; zdaje się 
też, iż łatw ie j może 'b y ło  z dwóch p o ­
przednio istn ie jących  pism („G o rze ln ik a 11 
lw o w sk ie go  i „P rzeg ląd u  gorzeln iczego" 
P oznańskiego) stw orzyć ów jeden  organ  
dla w szystk ich  gorzeln ików  polskich prze­
znaczony, niżli będzie dzisiaj, g d y  do 
dwóch poprzednich — p rzy łączy ło  się 
trzecie w ydaw nictw o. N um er okazow y 
„G orzeln ika p o lsk ie g o 11 podaje jeszcze 
szczegó ły  organ izacyi S to w arzyszen ia  pra­
cow ników  gorzeln iczych  w W arszaw ie  
i spraw ozd ania z d wóch p ierw szych  ze­
brań  S to w a rzy sz e n ia ” .

T y le  p isze „P rz e g lą d  ro ln iczy 11. — 
Z naszej strony serdecznie w itam y no­
w ego sp ó łp racow nik a w szerzeniu za w o ­
dowej w ied zy  gorzelniczej polskiej i ży ­
czym y mu szczerze pow odzenia na te re ­
nie kra jó w  polsk ich , zakordonow ych, 
W  których panują w przem yśle gorzelni- 
czym  odrębne od naszych i poznańskich 
stosunki p racy .

N a razie w ychodzi „G orzelnik P o l­
s k i” jako  dodatek do poczytnej „G az ety  
ro ln icze jA, lecz m łode a pełne w e rw y  sto­
w arzyszenie pracow n ików  gorzeln iczych  
w  W arszaw ie  dąży do wytworzenia w ła ­
snego, sam odzielnego organu  zaw odo­
w ego, zatem „G orzeln ik  P o lsk i11 nieza­
w odnie p rzekszta łci sie niebawem  na ta­
k ie  pism o.

B ąd ź  co bądź oczeku jem y—zapew ne 
nie nadarem nie — że nastąpi bliższo po­
rozum ienie i łączność zaw odow o koleżeń­
sk a  pom iędzy w szystkiem i trzem a tow a­
rzystw am i gorzelniczem i polskiem i i p o­
m iędzy ich organam i zaw odow ym i. — 
W śró d  zgodnej, jednom yślnej i celow ej 
p ra c y  m ożem y — idąc ręka w ręk ę  — 
niem ało p rzysp o rzyć  korzyści gorzeln i- 
ctw u polskiem u, a pracow nikom  zaw odo­
w ym  w niejednym  w yp ad k u  przysłu żyć 
się  w zajem nie radą, zachętą, pouczeniem  
i koleżeńskiem  pośrednictw em .

R ozd z ie la ją  nas s łu p y  gran iczne 
i straże, lecz łączyfi nas będzie nasz za­
wód i poczucie koleżeńskie, a g łó w n ie  
dobro gorzeln ictw a polsk iego.

Korespondencja.

Szanow na R e d a k c y a  w zyw a nas do 
n ad sy ła n ia  wiadom ości z praktyki zaw o­
dow ej. W z y w a  — ja k  w idzę — bezsku­
tecznie, gd yż  nie m ogę odszukać głosów  
naszych druhów już od dłuższego czasu.

P isać  z p rak tyk i, lecz o czem, k ie ­
d y w szystko kręc i się m onotonnie w kół - 
ko, a n ikt nie staw ia  kwest-yi za sa d n - 
czych  pod debatę. — P ras nę w ym yśleć  
coś nowego, n ieb yw ałeg o , ba k ied y  za­
wodzi mnie twórczość.. W id oczn ie  nie 
w szyscy m ogą w yn a jd yw ać nowe de- 
flegm atory, urządzenia i nowe m etody 
p ostępow ania technicznego.

Z au w ażyłem  n. p., że niektóre ze 
sław n ych  m etod przyrządzenia drożdży 
już się przeżyły , nie w idzę już w „Gorzelni- 
k u “ ogłoszen ia p. P u la \ 'a  o m etodzie i li- 
cen cyi D ra  B im helera. — W idocznie m e­
tody B au e ra  i D r. K u e sa  p o b iły  trzecią 
koleżankę, skoro zastępca w yn a lazcy  da) 
za w yg ran ą .

S łysza łem , że niebawem pojaw ić się 
m ają nowe renda myr dla św ieżo narodzo­
nych metod przyrządzan ia dro dży. lecz 
na miły' B ó g  podajcie je  pan ow ie w pierw  
szczegółow em u zbadaniu co do ich isto ­
tnej w artości, a dopiero potem g ło śc ie  
dla nich h ym n y pochw alne. — Inaczej 
szkoda nam ,/asu, zachodu i p ieniędzy 
na bezużyteczne próby'.

Ż y jem y  teraz w dobrych stosunkach 
z dublańską szko łą  goizeln iczą, toć p re ­
zes nas/, a je j dyrektor p. Chrząszcz nie 
pozwoli ch yb a  obałam ucać nas próżną 
rek lam ą żądny ch p o lsk iego  grosza w y ­
nalazców  „o b co k ra jo w ych 0,

D o w ied zie liśm y się  już, że 23 człon­
ków T o w a rzystw a przez przez dwa lata  
n ie poczuw ało się do obow iązku so lid ar­
ności z  nam i, teraz w artob y  W iedzieć ilu
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i k tórzy przez rok  c a ły  zapom nieli o po­
trzebach naszego zw iązku zaw odow ego. 
P rzecież  jeżeli ktoś nie może w term i­
nach w ła śc iw y ch  sk ład ek  uiszczać, toć 
niech zawiadom i o tein prezy'dyum  T o 
w arzystw a lub jego  sk arb n ik a . Pocztów ka 
kosztuje ty lko  5 halerzy, lecz w yz ysk i­
w ać naszą in stytu cyę  a potem  nie uiszczać 
się  z zaległości to bardzo a bardzo n ie­
ładnie.

W  każdym  num erze czytam y, że p rzy­
b y w a  do nas po k ilk u  now ych członków 
zw łaszcza z obozu izraelick iego  — lecz 
d laczego to sta le  i wciąż jeszcze stronią 
od nas ci, dla których  dobra pracu jem y. 
D laczego  p racod aw cy nasi nie raczą udzie- 1 
lać  naszej o rg an izacyi poparcia , choćby 
w form ie kw oty prenum eracyjnej za nasz 
organ . — Mój Boże. 12 koron  rocznie 
sp raw ia  im tak pow ażną różnicę' w  w y ­
datkach źe naw et tej drobnostki n ie m ogą 
pośw ięcić na k ształcen ie  gorzeln ików  
sw oich. — M oże k ied yś spostrzegą się, 
że ten m arny koszt zw róci się  im z lichw ą 
może . . . ale  ja  wątpię.

B . Ciekawy.

Sprawy Towarzystwa.
Do Tow arzystw a przystąpili:

224. Iz yd o r B ille t, k ier. gorz. w Ż u k o ­
w ie, p. G o ło gó ry .

225. H erm an G lashofer, kier. gorz. w P ie- 
n iakach.

226. F ra n c isze k  Z ach arzew sk i, kier. gorz. 
w  Chodowie, poczta P o m o rzan y.

227. S ta n is ła w  B u sch , k ier. gorz. w K o -  
ropcu.

228. Inż. B o ro m ir Jan u sz  S tach o w sk i ck. 
techn. star. kontrol. skarb u  w  B rze- 
żanach.

229. H ila ry  H ran k o w sld , k ier. go rzeln i 
w K ą tach , p, R ad z iech o w .

230. Sam u el F u ch s, k ler. gorz, w  Suoho- 
dołach, p. P o ń ik w a.

231 .  E d w ard  W aśatk o , k ier. gorz. w P e -  
ratvn ie . p. R ad /ie ch ó w .

Odpowiedzi na pytania.
Odpowiedź na pytanie 5 z Nr. 24. z r. 1906.

S łó d  z prosa u żyw an y dosyć często 
w  południow ej R o s y i  iest stosunkow o b a r ­
dzo mało poznany. P roso  łatw o moknie 
i pod tym  w zględem  można ie zaliczyć 
do tej k a te g o ry i co ow ies, zatem należy 
je  m oczyć j akie 40 godzin, B raku jącą 
wodę do pełnego nam oczenia dodaje się 
na słodow ni.

Ja k o  ziarno drobne c g ła d k ie j ‘ p o ­
w ierzchni posiada dw ie w ad y  : Ł a tw o  się 
zagrzew a, gd yż leży  zbite i tworzy nie- 
forem ne i n ierów ne grzędy. Z tego po­
wodu słód p rosian y należy  do trudnych, 
w ym ag a  w ie lk ie j u w agi i ostrożności. 
A b y  grzędzie nadać rów n ą form ę i p rze­
szkodzić zsyp yw an iu  się, jest konieczne 
ściany grzędy' ob łożyć Leskami. Zdaje się 
że b y ło b y  w cale  ko rzystn e, g d y b y  proso 
przerabiano razem  z ziarnem  grubszem  
np. owsem  lub jęczm ieniem , przezio nie 
następow ałoby tak  żyw e zagrzew anie się .

• S łó d  z prosa należy pod w zględem  siły  
d iastatycznej do słodów  zupełnie dobrych  
a ja k  n iektórzy  chcą ma nawet być lepszy  
od jęczm iennego. Zatem  n ależałoby go 
mniej brać ja k  słodu z in n egc zboża

Co się  1 yczy  innych w zględów  to 
jest on podobny' do słodu jęczm iennego.

D okładne badania nad słodem  m a­
my zam iar przeprow ad zić w roku b ie ­
żącym  . Chrząszcz.

R ozm aitośc i .

Palenie torfem  w piecach K ażdem u  
wiadomo jest, że w zasadzie torf tańszy jest 
od węgla i  drzewa i że zatem nadaje się do 
opalenia tam, gdzie wskazaną jest oszczędność.

Mimo to t o r f  jako o p a f w domach 
m ieszkalnych stosunkowo mato je s t  rozpow sze­
chniony. Pochodzi to stąd. że palenie to ifem  
w domach mieszkalnych może spowodować pewne 
niewygody, gdy się nie chce uznać koD iecrno- 
ści przebudowy pieców , to jest zaopatrzenia je 
w ruszty, herm etyczne drzwiczki i wysuwalne 
skrzynki do popiołu —  i pow iększenia po 
wierzchni Dalrniska.
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P rzy  palen iu  k ład zie  się  na ruszty  całą, 
porcyę paliw a, zap a la , zam yka szcze ln ie  górne  
drzw iczk i a po ‘/a g o d z in ie  i do ln e. D o sta tec zn e  
doprow adzenie pow ietrza  odgryw a g łó w n ą  rolę  
zw łaszcza , gdy id z ie  o p a len ie  torfem  pod k o­
tłam i. T o r f  daje płom ień d la tego  od drzw iczek , 
d la teg o  zapalen ie  torfu  pow inno s ię  zaczynać  
z przodn znaczn ie przed kotłem .

W r e sz c ie  przy doprow adzeniu  paliw a n a ­
leży  dbać o n iew puszczanie  bez prtrzeL y ' M o­
d n ego  pow ietrza,

D ośw iad czen ia  liczn e  d o w iod ły , że pi zy 
uw zględn ien iu  w szy stk ich  tych reg u ł ek sp lo a ta - 
cy a  torfu okazuje  s ię  bardzo zyskow ną, gdyż  
daje oszczęd n o ść  4/s ceny dawniej używ an ego  
drzew a.

Drobne ogłoszenia.

Gurzelnik zdolny, en erg iczn y , ob zn ajo -  

m iony z w sze lk iem i aparatam i oraz rek onstruk -  
cyą gorzeln i poszu ku je p o s a d y .  Z g ło szen ia  

do A d m in istracy i G orzeln ik a  pod Zb.

Pom yślnego nowego r o k u ! Zasyłam  
Panom Odbiorcom, Przyjaciołom  i Protekto­
rom inego przedsiębiorstwa w kraju i za 
gianieą, zyczy pełen szacunku i poważania 
Antoni Gatkiewicz, laboratoryum chemi- 
czno-teołiniczne i skład wszelkich artyku­
łów technicznych dla gorzelń. Gorzyczki 
per Borowo via Czempiń P>ez. Posen.

Szkoła jorzelniczr w ?ublanach

dostarcza płyny miarowe, czyste kultury 
drożdży i bakteryi kwasu mlekowego, nadto 
dokonuje analizy wody, ziemniaków zacieru 

etc.

na

Inżynier 5 tan. D *b a ń sk i
przysięgły Rzecznik patentowy

W iedeń VII. Lindengasse 2 (w pobliżu e. k. urzędu 
patentowego).

Elelcirycznie spajane beczki żelazne
do transportu spiry­

tusu, cynkowane, cyno­
wane, na pojemność przez 
Urząd mierniczy stw ier­
dzone, z zamknięciem czo- 
powem i przyrządem do 
plombowania

d o starcza

1 ^ *  R O B E R T  K E R N
Z a s t ę p s t w o  W i t k o w i c k i e j  F a b r y k i  r ur

Lwów, uij Kopernika 1. 18.
Nr. 17.
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fabryka maszyn
i Odlewnia

[(siecią i  LUBOMIRSKIEGO
W E  L W O W I E

LWÓW,
Podzamcze

św. Marcina il.

Adres dla 
t e l e g r a m ó w :
Ś re n ia w a

Lwów.

T E L E F O N  559

Wykonywa wszelkie roboty wchodzące 
w zakres przemysłu maszynowego:
1) Urządzenia, rekonstrukcye i reperacye 

gorzelń, browarów, młynów, tartaków, cegielń 
i innych zakładów przemysłowych.

2) Transmisye według najnowszych typów.
3) Kotły parowe, konstrukcye żelazne, 

rezerwoary i t. p. roboty kotlarskie.
4) Odlewy żelazne z własnych i nadesła­

nych modeli. Nr. ó.

I I I  7 1 T M  Przemyśl -  
A 11 li 1 1 li A; ulica Dobromilska 14.

Pracownia isarsto-mecttcziia
z motoron] parow3'm, przyjmuje 
wszelkie reperacye, gorzelń, 

młynów i browarów.

W ysyła  m onterów na zadanie,
Nr. 16. '

Labora to ryum  f izyo iog iczne
dla przem ysłów ferm entacyjnych

J  o r g e i i s e n
Konenliageii V. (F ryd en d a lm j 30) DaneinarL

Praktyczne kursa fizyoiogiczne przemysłu 
fermentacyjnego d'a początkujących i s ta r ­

szych zawodowców.
Laboratoryum analityczne. 

Oddział czystej hodowli.
O programy i wyjaśnienia należy sio zwracać do 
Nr. 12. Dyrektora.

Ważne dla gorzelń rolniczych!
W W. J*P.. Mam zaszczyt zwrócić uwagę W łaścicieli gorzelń, iż m e to d ?  dra  W e rn e r a  K u e s ’a 

w czasie ud 8-go do 19-go  marca 1905 w  Kraj. s z k o le  go rze ln icze j w  D u b la n a c h  pod osobistem kie- 
iownictwem W. P. P. D ra  R. W a w n ik ie w ic z a  , b.dyrektora. tudzież E. K a liń sk ie g o ,  b. adjunkta tejże 
szk o ły  z b a rd zo  d o b ry m  sk u tk ie m  p rze p ro w a d zo n a  została.

Zaznaczam, ż.e metoda dra  K u e s ’a ma już obecnie swe zastosowanie w licznych bardzo go ­
rzelniach, ku najzupełniejszemu zadowoleniu w łaścicieli i kierowników.

M etoda  dra  K u e s ’a zapewnia gorzelniom  następujące korzyści;
1)  Zaoszczędzenie .całej ilości słodu zielonego, niezbędnego w użyciu przy zw ykłem  prowadzeniu drożdży. 
21 Uproszczony i całkiem  pewny sposób postępowania technicznegOj bez ukwaszania holowicy..
3 j Zaoszczędzenie wysokich kosztów produkcyi ponoszonych przy zwykłem  prowadzeniu drożdży.
4) Osobnego lokalu dla prowadzenia drożdży jak  i :
5) Osobnych urządzeń m aszynowych nie potrzeba, a op łata  lic e n cy jn a  jest zbyteczna.
6) W ywar bez zarzutu.

Z y G MU N T  S t I SS MANN Lwów, ul. JanowskaI. S
Nr. 23. gener. zastępca dla Galieyi i Bukowiny f. dr. W. Kues i Sp.

D la dogodności moich P. T . Odbiorców mam w każdym czasie na składzie (we Lwowie) 
k w a s  s ia r k o w y  6 6 "  B., nailepszei jakości d ro żd że  c z y sto  sp iry tu so w e ,  o liw ę  do m aszyn , wszelkie 
in s t ru m e n ty  te c h n iczn e  dla P. T . Gorzęlńików jakoteż Pat, „ A n tife ru g in a  K “ najlepszą farbę kotłową 
wskutek której kociół ani wewnątrz ani zewnątrz w cal“  nie rdzewieje, która nic dop.usz.cz- stałego osa 
dzania się osadu wodnego („K esselstein ") i zapom ocą której można kotiov iec miotełką łatw o usunąć 

W iele poleceń i świadectw pierwszorzędnych gorzelń posiadam. Interesov anym udzielam  
chętnie inlormacyi odwrotną pocztą N i. 23.

ZYGMUNT SUSSMANN Lwów, ul. Janow ska  I. 8.



IFrzcglad Gorzelniczy,
j e d y o e  p o l s k i e  p i s m o  j fb r / .e ln ic z e  

w  R i e m c z c c l j ,

Organ Wydziału gorzelniczego na W. ks. Po­
znańskie — wychodzi rok 12-ty pod redakcyą

S. Piekuckiego — Obrowo p. Obrzycko
Nr. 20. (Obersitzko Bez. Posen).

Prenum erata roczna w Austryi 8 kor., w  R osyi 4  rs.

Cbce Pan w ła tw y  sposob 
zarobić pieniędzy?

to niech Fan zażąda darmo 
i opłatn.ie katalog ibistr. ze­
garków, wyrobów jubilerskich 
chińskiego srehra, przyborów 
narzędzi zegarmistrzowskich 

i towarów muzycznych.
I F a - m m .  H ^ r s i ł c ó - w

Z ielon a  1. 3 . Nr 13-

l o h a n n  O c h s n f i r  Biała (Galicya) • .u -  *______ . 1 "_________  '” 'ra-
w  —M M *  W W I I 3 I I  j„ja . kom pletne urządzenia gorzelń, aparaty odpędowe i i ektyfika-
cyjne, aparaty ciągłe, płuczki i elewatory, jaketeż gniotow niki najnowszej konstrnkcyi, maszyny paro­
we. N owo skonstruowany reflegm ator dla gorzelń, zamiast dotychczasow ych talerzy. Mozę być u sta­
w iony zam iast talerzy na każdym aparacie, zużywa m ało wody i daje spirytus czysty (m ogący być kon­
sum owany) o sile  92 — 94° T r . wprost z zacieru. J e s t  tańszy aniżeli 3 talerze dawne.
Przyjm uje się stare talerze w zamian za nowy retłegm ater. Pom py wszelakiego rodzaju  rę­
czne i m aszynowe. K o t ły  parow e Wszelkiej konstrnkcyi. R ezerw oary na spirytus i wodę. Parniki Hen- 
zego, m ontejusy i w szelakie roboty kotlarskie z żelaza. Parniki do karm y rozmaitej w ielkości. K o m ­
pletne urządzenia transm isyi. Armatury żelazne i m etalowe. Pa lew iska sch o d ko w e.z  rusztami z lanej 
stali tw ardej. S tare  gorzelnie obejm uje się do i  ekonstrukcyi i naprawy ja k  na jtan iej. Nr. 7.

g g g n i . l l  ^  ^ 1 "T ■W  ~  T  z z

J j t ta C y  Y o ^ C l f S n ^ C f  hurtow ny skład żelaza,_rur. pomp i w szelk ichUUlŁUWiiy OMau zeiaza, au-ł, a woi.cift.10u
artyk u łó w  technicznych, L w ó w , ul. B ern ste in a 1 - r t ’-

Uczty weselne, obiady i śniadania wystawne 
i w s z e lk ie  p r z y ję c i a

pzzyjm uje i odrabia w  m iejscu lub na p row in cyi. za :enę od osoby lub za r y ­
czałtow e honora.ryum, z w łasn ych  lub udzielonych mu produktów .

Znany od 30-stu. lat łc-CLcŁLmî trz: i restairator

J a n  K u d e w ic z A d res: Lwów -  ul. Ossolińskich I. II. kamienica 
Sapiezynskak

t e  eH §  G e p p e r t
Fabryka wyrobów z miedzi i metali 

zarazem kotlarnia
w J~ 5 ie l> s ld ł  (Szląsk austr.: 

filia w C h o d o r o w i e  '.Grahcya wsch.) 
u yłącznie urządza

Gorzelnie, rafluerye, f a W  drożdży i likierów
Przedsiębierze budowy nowych gorzelń 

zarówno jak  i przebudowy gorzelń przesta­
rzałych systemów.

D os ta rcz a  wszelkicŁ o.o ruchu go rze ln ianego  wy 
magauycli  m aszyn, apa ra tów  i przyr/.ądow n a jle p szych  

k o n s t ru k c y j ,  w yko ń czo n y c h  wzorowo n a  podstaw ie  w ie lo le tn ich  d o św ia d czeń
K o sz to r y s y  bezp łatn ie . —  R y su n k i i p lany za u m ia rk o w a n e  h o n o ra ryu m . Nr. 3


